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RELIGIA. 
- Żywot Świętego Antoniego 
a Padwy. 


Nie mały przyklad pobożności, pokory, 
_ nauki i gorliwości chrześciańskićy zosta- 
< Wil nam Swięty Antoni padewski. Uro- 
dził on się wstolecznóm mieście Por- 


tugalii, w Lizbonie, roku tysiącznego set-- 


nego dziewięćdziesiątego piąlego, z oyca 


Marcina Bullones, kapitana, a matki Ma-- 


ryi Na chrzcie świętym dano mu imię 
Ferdynanda. Pierwsze nauki otrzymał 
w domu rodzicielskim i zsamego począ= 
tku uważano w nim cos poważnego i wiele 
pobożności.  Maiąc lat piętnaście, wstą- 
pił do zakonu Kanoników regularnych. 
Dwa tylko lata tam zabawił, bo będąe 
często odwiedzany od krewnych swoich, 
nie mógł się według życzenia zupelnie 
osobności oddać i dla tego uprosił sobie 


-u opata pozwolenie przeniesienia się do 

-~ klasztoru świętego krzyża do Koimbry. 

„Fam ćwiczył sie w naukach, stanowi 
duchownemu potrzebnych, a szczególnić y 
wyksztalcał zdolności swoie wmiewaniu 
kazań. BRAKE 

| "Około tego czasu, Don Pedro, króle- 
_wicz portugalski, sprowadził był do Ko= 

imbry ciała pięciu Franciszkanów, któ-. 


y I 


rych niewierni wAfryce, co wyznaią te 


same wiarę, co Turcy, byli pomordowali, 
Święty. Franciszek z Assyzu był ich 


-tam posłał na opowiadanie nauki lezusa 


Chrystusa. Od téy chwili. niczego bar-- 
dzićy Ferdynand nie pragnął, iak opo- 
wiadać ewanielią niewiernym, ponieść 
śmierć męczeńską, a nayprzód zostać ' 
uczniem Świętego Franciszka z Assyzu. 
Pódała mu się wkrótce do tego. sposo- 
bność. Kilku Franciszkanów przybyło 


-do iego klasztoru po ialmużnę... Otwo- 


rzył im swoje myśli Ferdynand, którzy, 
iak skoro otrzymał od swego przeora 
na to pozwolenie, przyoblekli go wswoie 
suknie i dali mu imię Antoniego. 
Iako brat Antoni udał się na mieszkanie 
do miasta Oliwares, gdzie z każdym 
dniem wzrastała wnim coraz bardzićy 
chęć nawracania niewiern ch w Afryce 
i rózlania krwi za lezusa Chrystusa. 
W celu dopięcia swego zamiaru, upra- 
szał swoich przełożonych, aby go do 


Afryki wysłali Przystali na to, i Aun- 


toni wsiadł na okręt, maiący płynąć do 
owćy ziemi. Ale się Bogu in:czćy po- 
dobalo. ledwo, co się byl dostał na 


morze, aż oto mocno zachorował. « Za- 


dał on, aby go wysadzono va lad, na 

brzegi Hiszpanii ; tymczasem gwałtowne 

wiatry zapędziły okręt aż do wyspy 

Sycylii, koło Pank południowych, i tak 
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szcze był słaby na silach, udał się prze- 


cie tam dotąd. Po ukońćzonćy kapitule, 
(bo tak swoie walne zgromadzenia za- 
konnicy nazywaią), pragnął Antoni po- 
zostać we Włoszech, w bliskości Świę- 
tego Franciszka, założyciela iego zako- 
nu, ale iako nieznaiomego, żaden gwar- 
dyan do swego konwentu przyjąć go nie 
myślał. Prosił więe pewnego Gracyana, 
co miał dozór nad E'rauciszkanami w kra- 


. 


modlitwami, posty, trapieniem ciała, i 


a to Cz) nil zgłębokićy pokory. Zda- 
rzyło się, że gdy oycowie zaprosili Do- 


szeni iego mową, nagradzali poczynione 
krzywdy, tak na majątku, iak i na do- 
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*  bróm imieniu. Szczególnićy w mieście 
Padwie, gdzie w roku tysiącznym dwóch- 
„setnym trzydziestym pierwszym miewał 
kazania passyonalne, niezliczone mnóstwo 
grzeszników wzięło się do prawdziwćy 
pokuty i poprawy życia, do czego szcze- 


gólnićy iego ostry sposób życia się przy- . 


łożył. Po wielkióy mocy tego samego 
roku udal się na puszczą góry Świętego 
Pawla, gdzie dawnićy był zamieszkiwał. 
Tam mu nieiaki Pizo, mąż szlachetny 
z każdego względu, wybudował celę, 
"w którey się Antoni calkiem rozmyśla- 
niu i modlitwie oddawał. Gdy zaś co- 
raz bardzićy na siłach i zdrowiu zapa- 
dał, wrócił się do Padwy, i tam dnia trzy= 
nastego Czerwca, tysiącznego dwóchset- 
negotrzydziestego pierwszego roku, prze- 
niósł się do wieczności. W rok po iego 
śmierci, Grzegorz dziewiąty, papież, który 


go za życia arką przymierza nazy=. 


wał, na mocy cudów, iakich wielu przy 
grobie iego doznało, w liczbie Świętych 
umieścił. 3 


GOSPODARSTWO. 


>> O uprawie maku. 
Z CZ Kslend. rólo, gospod.) à 
E; (Dalszy ciąg.) 
„nnReśko! czytay daléy;““ odezwał 
się. oyciec. 

Przy siewie na to uważąć trzeba, aby 
mak równo zasiać, ani za gęsto, ani za 
rzadko. Okolo Magdeburga, gdzie maku 
wiele bardzo po polach sieią, sieią go 
wą pomocą siewniku rzędami. 

„Ha ha, tatusiu,” odezwał się Maciek, 
„ko tak go sieią, jak to owo na Kuczynce 


pan Graf kazał ieduego roku siać rzep” 
zimowy,” — „nuntak, tak, zapewne,” “ 
odpowiedział oyciec, Tymczasem Reska 
czytała dalćy. ; 
Na morgę polską wysiewa się maku 
naywięcóćy dwa funty. lak skoro mak 
na półcala podrośnie, bronuie się lekką 


-broną w póprzek:; iużto dla wyniszczenia 


chwastu, iuż dla przerzedzenia go; al- 
bowiem skoro bardzo iest gęsty, słabe 


-ma łodygi, a na nich bardzo male główki. 


Późnićy wzrusza się ziemia parę raży 
pomiędzy rzędami, za pomocą zwyczay- 
nćy gracy konućy; a rzędy, gdzie mak 
stoi, opełaią się zchwastu, Ieżeli kto 
nie ma siewniką, albo go używać nie 
myśli, może rolą oprawić w zagony, ubro- 
nować, każdy zagon zwalcować i na za- 
gonach w poprzek porobić miałkie rowki, 
na półtory ćwierci od siebie odległe; 
wte rowki posiać mak i leciuchno za- 
grabić; a gdy mak na pół ćwierci pod- 
rośnię, można go przerwać; gdy iest 
zagęsty, wypleć, i rządki motyką cb- 
sypać, iak to się robi z kartoflami, gdy 
ie się w poprzeczne rzędy na zagonach 
sadzi, Jleżeliby się zielsko znowu rzu- 
ciło, trzeba wypleć i rzędy obruszyć. 
Mak doyrzewa pospolicie w miesiącu 
Sierpniu, Doyrzale główki, które się 
poznaią po kolorze brunatnym i twar= 
dości, obłamuią zwykle dziatki i składają 
do worków, wktórych zwożą się do 
mieysca suchego i przewiewnego; tam 
się rozkładaią, aby. zupełnie wyschły. 
Gdy się mak razem doyrzeie, można go 
kosą ścinać, ale iak tylko można nay- | 
wyżćy, aby łodygi, przy wysuszeniu go, 
za bardzo wiele micysca nie zabierały. - 
Potóm wiąze się w snopeczki, i te usta- 
wiaią się w mieyscu przewiewnóm, gdzie 
pozostaią, dopóki główki zupełnie nie- 
wyschną. ; 
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Mak sieczony omłaca się podobnie, 
jak inne zboże. Ziarno oczyszcza się 
nmayprzód przez wianie, a potćm za po- 
mocą mlynka, do czyszczenia zboża 
używanego, lub też na stósownych rze- 
szotach. 

Świeże nasienie maku należy rozpo- 
strzedz w mieyscu przewiewném, i tak 
często przerabiać, dopóki zupelnie nie 
wyschnie. Poczém pakuie się w beczki, 

Morg polski, , BM 
wydaie nasienia sześć do ośmiu korey, 
ale często Zbiera się dziewięć, dziesięć 
i więcćy. Zi korca maku w) biia się 
* "około czterdziestu funtów o!eiu. 


Lodygi, Jako i główki makowe, po 


wymłoceniu, tylko na ogień mogą być 
użyte. 


domieszane, sprawiaią pewien rodzay 
szkodliwego opojenia; wwiększćy zaś 
ilosci dane, stalą się przyczyną gwalto- 
wnćy choroby. Dla przestrogi i cieka- 
wości, przytoczę tu dwa tego przy klady. 

U pewnego gospodarza w Saksonii 
domieszano do sieczki dla dwudziestu 
ośmiu sztuk bydła wyrasłego, na dzienną 
päszę, w trzech dniach przeznaczonćy, 
stósowną ilość plew pszennych, buraków 
„drobno usiekanych, i około półtora korca 
omłóconych główek makowych, dobrze 
poprzednio wysuszonych; iak więc na 
jedno danie wypadło na dwadzieścia ośm 


sztuk bydła, okolo pół korca rzeczonych 


> makowin. Pierwsze danie tóy paszy spo- 
żyło bydlo na noc zrównym, iak zwy- 
czaynie, apetytem. Na drugi dzień rano 
_ owzymało drugą porcyą, poczóm zaraz 
przystąpiono do doiu.  Zrzadziwieniem 
uważano, że krowy wydały zaledwie po- 
“lowe zwy ilości mleka ; spostrzę- 
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średnim „plonie, 


Główki makowe, w maléy nawet -- 
ilości do innćy paszy bidła rogatego 


„żono także, Że ranóy poicyi - ledwie połowę 


miadło: W krótee bydło poczęło się "moeno 
niepokoić; okazywało we wszystkich poru- 


'szeniach niezwycznytią mu żywość i ruchliwość 


pyski miało rozpalone, znozdrzy gorący wy= 
buchał oddech.  Wypuszczone na podwórze, 
nayprzód stawało, iak gdyby krew gdzie po= 
czuło, i zaczęło okropnie ryczeć ;- późnićy tg- 
czsło się isk piiane; nakonice, iak gdyby się 


ocuciło, porwawszy się nagle, rozbiegło mię. 


w naywiększym pędzie po polu, — _Sprowa- 
dzony lekarz dowiedziawszy się, że do Į paszy 
domięszano makówek, oświadczył, iż niemi 
się bydło potruło, 
wielk ém- staranju aaa przyszło szy Sitko 


do zdrowia. 
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ZDANIA MORALNE. 
| „Aniełowie Saa aa tych imiona, któ- ć 
rzy są wierni w zachowywaniu postów naka- 


zanych, mówi Święty Bazyli. Strzeżcie się 
tedy, aby wasz Anioł nie opuścił waszych imion ; 
nie porzucaycie chorągwi waszoy religii, 

Kto woynę prowadzi, nie może nic ghp- 
szego uczynić, iak gdy SWEMU nieprzyjacie- 
lowi dostarcza broni i Zzjwności, bò go przez- 
to: naprzeciw Bobie uzbraia. Właśnie tak robi 
cielesny człowiek, który swemu ciału, nay- 
głównióyszemu nieprzyjaciclowi, iakiego ma, 


wszystkiego pozwals. Musi mu na końoi. uledz, 


bo ie sam wspićra, Sił mu dodaie, uzbrala na- 


przeciw duszy i nieiako z nićm w porozumie= ; 


niu żyie. 
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Przecież na szczęście , po- 


